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puje się pod Podhajcami mając zaledwie 3 tysiące żołnierzy. Wobec mro- 
wia wojska nieprzyjacielskiego wskazuje żołnierzom, że tylko cud Boży jest 
w stanie dać zwycięstwo i każe im wierzyć w cud: „Gdy odeprzemy tatarów 
odpadnie turkom ochota. U Boga niemasz nic trudnego, skoro mały Dawid 
obalił Goljata, a komar mizerny wypędził lwa z jaskini“. Po dwóch tygo- 
dniach oblężenia zmusił Sobieski tatarów i kozaków do zawarcia pokoju. Po 
bitwie pod Wiedniem nasz bohater tak pisze o zwycięstwie: „Bóg i Pan 
nasz, na wieki błogosławiony, dał zwycięstwo i sławę narodowi naszemu 
o jakiej wieki przeszłe nigdy nie słyszały". Król nasz z różańcem w ręku 
sprawia szyki bojowe wojsk chrześćjańskich i sam służy do mszy św. przed 
bitwą. 

Polska staje przed nami jako ciągły cud dziejowy. Wszystkie przyto- 
czone bitwy według rachuby ludzkiej klęską naszą zakończyćby się powinny 
były. I znowu po wiekowej niewoli, która była widoczną karą Bożą za sprze- 
niewierzenie się posłannictwu, cudownie wstaje Polska z Popiołów odrodzona. 
Czyż na to, aby po krótkim i niesławnym żywocie znowu zapaść się w ot- 
chłań niewoli? Nie! Polska była i jest cudownem państwem, a po cudzie 
Częstochowy i po ślubach Jana Kazimierza cudownem królestwem Najświęt- 
szej Panny, naszej Monarchini. Zaiste niewiadomo co więcej podziwiać: czy 
krótkowzroczność Polaków, którzy ciągle zapominali o tem, że tylko cud trzy- 
ma Polskę i że za każde przewinienie narodu natychmiast kara Boża naród 
chłostała, czy też nieustanną, cudowną opiekę Matki Boskiej, która wyciągała 
za każdym razem z toni naród nasz. 

Istotnie wielką prawdę powiedział $. p. ks. Bronisław Markiewicz, twier- 
dząc, że „Najśw. Marja Panna wyraźnie dała poznać, że chce być Królową 
naszą, a nas chce mieć swoim narodem wybranym“. 

С. ах. 
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O mody kobiece. 


Niedawno wypowiedział Ojciec Święty Pius XI, 
mówiąc o ogólnem zepsuciu obyczajów, następujące 
słowa: „Uczucia wstydu i skromności tak nisko u- 
padły u narodów chrześcijańskich, iż mogłyby one 
czystości obyczajów uczyć się od narodów nie- 
chrześcijańskich”. 


walce z Kościołem katolickim wrogowie jego posługują się różną 
bronią; w zeszłych wiekach bronią ich była rzekoma niezgodność 
wiedzy z wiarą świętą katolicką, fałszowanie historji i rozpowszechnia- 
nie niestwierdzonych i naciąganych niby-naukowych teoryj przyrodni- 
czych, taką bronią był i racjonalizm, taką bronią jest masonerja, socja- 
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lizm i komunizm. Dziś spisek wrogów Kościoła uknuty jest celem pod- 
kopania moralności, celem odarcia kobiet i dziewcząt ze wstydu, celem 
obudzenia pożaru zmysłów, któryby ogarnął wszystkich i zniszczył ro- 
dzinę chrześcijańską. Bronią, którą dla osiągnięcia tych celów walczą 
wrogowie Kościoła -— to śluby cywilne i rozwody, to w znacznej czę- 
ści przedstawienia teatralne i kina, niektóre odczyty publiczne (m. in. 
1 radjowe), dzienniki, popularne piosenki, niejedne utwory literatury 
współczesnej i dzieła sztuki, to wreszcie gorszące tańce i bezwstydna 
moda. 

Obecny papież Pius XI nieprzyzwoitą modę uważa za jedno z głó- 
wnych żródeł dzisiejszego zepsucia obyczajów. | słusznie, bo przed 
wszystkiemi wyliczonemi rodzajami broni dzisiejszych wrogów Kościoła 
i rodziny chrześcijańskiej łatwiej się uchronić, niż przed modą. Można 
nie chodzić na gorszące przedstawienia teatralne, można unikać filmów 
treści niemoralnej, można nie czytać złych książek i złych dzienników, 
można odwracać wzrok od nieskromnych rzeżb i obrazów, można nie 
brać udziału w nieodpowiednich rozmowach, można nie chodzić na dzi- 
siejsze bale i tańców gorszących nie tańczyć, można wreszcie nie utrzy- 
mywać stosunków towarzyskich z osobami jawnie lekceważącemi sobie 
prawo małżeńskie Kościoła katolickiego, a więc unikać w towarzystwie 
osób rozwiedzionych i-zawierających cywilne związki małżeńskie, ale 
nie można uchronić się przed bezwstydną modą. a wciska się wszędzie, па 
ulicach, w domach, w szkołach, słowem wszędzie — narzucają się oczom wszyst- 
kich, czy аһса patrzeć czy nie, nieprzyzwoicie, sprośnie ubrane kobiety. Mówią 
niektórzy: nie patrzeć! Ale w takim razie żeby dziś rie widzieć nieprzyzwoitych 
ubiorów, trzebaby albo chodzić z zamkniętemi oczyma albo z utkwionemi gdzieś 
w górze. Kobieta dziś staje się rozsadnikiem zła, idzie często na służbę szatana, 
obarcza sumienie swe grzechami cudzemi przeciwko szóstemu przykazaniu /Bo- 
skiemu: nauczycielki budzą przez swe ubiory pragnienia nieskromne 
u uczniów w szkołach powszechnych i gimnazjach męskich, siostry 


są powodem nieskromnych myśli swych braci, matki — to najstraszniej- 
sze — swem ubraniem działają na zmysły swych synów, zabijają w du- 
szach córek swych wstyd, zamiast skromności uczyć — ubierają je 


bezwstydnie. Dzisiaj kobiety swemi nieskromnemi ubierami dają zgor- 
szenie niewinnym chłopcom i dziewczętom, straszny będzie kiedyś nad 
niemi sąd Boży. Теп tak łagodny i miłosciwy nasz Zbawca powiedział 
bowiem przerażające swą grozą słowa: 

„Ktoby zgorszył jedno z tych maluczkich, które wierzą we Mnie, 
takiemuby należało zawiesić kamień młyński na szyi jego i zatopić go 
na pełnem morzu... Biada temu człowiekowi, przez którego zgorszenie 
przychodzi" (Mat. 18, 6, 7). 

„Bezwstyd kobiety* — pisze ks. Podoleński w artykule: „Czy 
zmierzch kobiety?" („Przegląd Powszechny*, grudzień 1925 r. str. 313) 
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— „rozlewa się dzis wszędzie już nietylko, jak to było jeszcze kilka lat 
temu — na balach i wśród czterech ścian, ale publicznie, w miejscach 
kąpielowych, rzeczywistych czy improwizowanych, w lokalach otwartych 
1 na ulicy... Co zaś wypadnie powiedzieć o tej istnej orgji rozbierania 
się na dzisiejszych balach i rautach, na scenach teatrów i kabaretów?" 

Ten sam ks. Podoleński w innym artykule: „W sprawie niewłaści- 
wej mody* („Przegląd Powszechny”, wrzesien 1924 r. str. 216, 217 i 224), 
„tak pisze: „Kobieta fizyczną przewagę mężczyzny powinna starać się 
zrównoważyć, a może i przewyższyć, przewagą moralną“. 

W tym celu musi ona jednak unikać wszystkiego, co mogłoby sta- 
nąć na przeszkodzie urzeczywistnienia tego programu i co mogłoby 
obniżyć w oczach mężczyzny jej dostojność lub rozpętać w nim drze- 
miący instynkt, który zaslepi go і nie pozwoli dojrzeć owej wielkości. 
A ponieważ instynkt ów zrywa się samorzutnie na widok wszystkiego, 
co zanadto uwydatnia płeć, przeto jedną z głównych trosk kobiety po- 
winno być unikanie tego uwydatniania i staranie się, by widziano w niej 
człowieka. 

Tymczasem moda dzisiejsza działa wręcz przeciwnie. Obnażanie 
ramion, zbyt duży dekolt, przejrzyste materje, sam krój niekiedy (zbyt 
krótkie suknie) — wszystko to jakby obliczone na to, żeby drażnić męż- 
czyznę, budzić w nim niewłaściwe myśli i uczucia... 

Mężczyzna wyrobiony, szlachetny odczuwa naprzemian poliłowanie i wstręt 
na taki widok. Te z kobiet, które nie dbając o własną godność, chodzą 
w niestosowanej toalecie, nie przypuszczają nawet, jak się o nich wy- 
rażają ludzie nie starzy ani dewoci, ale młodzi, eleganccy, biorący żywy 
udział w życiu towarzyskiem. Mężczyzna prawdziwie szlachetny i ro- 
zumny nie może cenić takiej kobiety, bo nie widzi w niej nic lub bar- 
dzo mało, coby zasługiwało na szacunek... Lituje się nad nią, bo wi- 
dzi jaką ona szkodę ponosi, ale też gardzi często i potępia, bo wie, że 
kobieta taka, poniewierając sama sobą, staje się równocześnie rozsadni- 
kiem derzoralizacji wśród społeczeństwa i młodzieży. Oczywiste, kobieta owa 
nie domyśla się nawet takiego sądu, owszem jest przekonana, że towa- 
rzyszy jej ogólne uznanie... 

Inną rzeczą, którą należałoby czem prędzej usunąć, jest dzisiejszy 
niewłaściwy zwyczaj zbyt krótkiego ubierania małych dziewcząt. 

Wprawdzie dziecko kilkoletnie nie widzi w tem nic zdrożnego — 
to możemy przyznać, chociaż dodamy, że doświadczenie temu nieraz 


zaprzecza, — ale przecież na placach zabaw i ulicach chodzą inne dzieci 
większe, chodzą zwłaszcza chłopcy, których niezdrową ciekawość то- 
zbudza i zaspokaja każdy żywszy ruch, każde schylenie się — pomija- 


jąc już, że nie wymagają go żadne względy hygjeny ani estetyki — 
przytępia w nich tylko poczucie wsłydliwości, tej najpiękniejszej ozdoby ko- 
biety, a zarazem najskuteczniejszej broni przed występkiem. Złą więc 
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przysługę wyświadczają dzieciom ich matki, złą również społeczeństwo, 
które na to wcale nie zwraca uwagi*. 

Tyle ks. Podoleński. 

Nic więc dziwnego, że wobec tak panoszącego się zła, wobec za- 
grażającego zdziczenia moralnego, papieże i biskupi musieli wystąpić 
zdecydowanie w surowych i potępiających listach przeciwko dzisiejszej 
modzie. | wystąpili, gdy tylko pojawiła się bezwstydna moda. 

Ostatni trzej papieże: Pius X, Benedykt XV i Pius XI oraz 
biskupi w całym świecie katolickim i u nas też w Polsce od kilku 
lat nawołują i razem i oddzielnie do zaprzestania nieobyczajnej mo- 
dy — a ileż razy głos ten papieży i biskupów jest tylko głosem wołającego 
na puszczy? 

Pomyślmy, co dalibyśmy za to, gdyby nam kto powiedział: „Oto 
ten jest doradcą nieomylnym w sprawach gospodarczych*, toż wtedy 
bez wahania oddalibyśmy mu rządy. 

A Kościół katolicki jest nieomylny w rzeczach wiary i moralności 
i ten nieomylny Kościół głosi, że niemoralną jest dzisiejsza moda. — Kobiety 
zaś jak postępują, czy są katoliczkami konsekwentnemi 2 

Nie, i po stokroć nie! 

Gardząc głosem papieży i biskupów, niech pomną, że Chrystusem 
gardzą, bo Chrystus Pan powiedział o Apostołach i ich następcach, 
papieżach i biskupach: „Kto was słucha, Mnie słucha, a kto wami gar- 
dzi, Mną gardzi“. (Łuk. 10, 16). 

I I-szy Ogólno-Polski Zjazd Katolicki w Warszawie doskonale ro- 
zumiał, jakiem strasznem złem jest dzisiejsza bezwstydna moda. Prze- 
ciw modzie tej występowali referenci w swoich odczytach, przeciw mo- 
dzie tej były nawet bardzo gorące przemówienia uczestników Zjazdu 
w czasie dyskusji na Sekcjach: religijno - moralnej, wychowawczej i le- 
karskiej, przeciw modzie tej na lll-ciem posiedzeniu plenarnem Zjazd 
Katolicki uchwalił pewne w tej mierze rezulucje, przyjęte przez sekcję 
wychowawczą i lekarską. Najważniejsza z tych rezolucyj w sprawie 
mody ma brzmienie następujące: 

„Zjazd Katolicki potępia jak najbezwględniej modę dzisiejszą i za- 
leca bezwględne zwaiczanie zbyt wyciętych dekoltów, obnażania ramion, kroju 
niewłaściwego, przejrzystych i zbył krótkich sukien“. 

W tej rezolucji Zjazd Katolicki poszedł najzupełniej za głosem 
papieży i biskupów i wskazał wyraźnie, со w modzie dzisiejszej zasłu- 
guje na potępienie i bezwzględne zwalczanie. 

A Zjazd Katolicki działał w najściślejszej łączności z Biskupami 
polskimi potępienie więć mody dzisiejszej i zalecenie zwalczania jej, 
uchwalone przez Zjazd Katolicki, jest zarazem potępieniem przez E.pi- 
skopat polski tej mody i zaleceniem zwalczania jej. 


КОК XXI. POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA 121 


Jak więc muszą postąpić kobiety katoliczki, jeśli mają iść — a katoliczki 
muszą to uczynić — za rozkazem papieży i biskupów i za wskazaniami Zjazdu 
Katolickiego? Jak ma postąpić polskie społeczeństwo katolickie 2 

Przedewszystkiem muszą zrozumieć kobiety, że hołdując modzie bezwstydnej, 
są w rękach wrogów Kościoła biernemi narzędziami do niszczenia rodziny kato- 
lickiej. 

I muszą zdobyć się na odwagę być konsekwentnemi katoliczkami, pamięta- 
jąc, że wielkiem jest posłannictwo kobiety katolickiej w rodzinie i społeczeństwie, 
ale tylko wtedy, gdy ta kobieta słucha Kościota i jest apostołką nauki i moral- 
ności, głoszonej przez Kościół. 

Roma locuła, causa finita. 

Rzym powiedział, sprawa rozstrzygnięta. Kościół katolicki zabrania dzisiej- 
szych ubiorów, muszą więc kobiety, jeśli chcą być katoliczkami, słuchać Kościoła 
i wyrzec się: 1) zbyt wyciętych dekoltów, 2) obnażania ramion, 3) kroju niewła- 
ściwego, 4) zbyt krotkich sukien i 5) przejrzystych materyj. Zjazd Katolicki 
w cytowanej rezolucji miał na myśli niewątpliwie nietylko przejrzyste 
suknie, ale i bluzki. Wyraz „suknia“ rozumieć należy jako ubiór kobie 
wogóle. 

| niech kobiety nie pytają się: „Co ludzie powiedzą, gdy ubiorę 
się nie według wskazań тоду 2“ 

Zapytać się trzeba: „Co powie Chrystus Pan, gdy ubiorę się bez- 
wstydnie? Co powie Matka Najświętsza, gdy przed Jej obrazem kleknę 
bezwstydnie ubrana? Co powiedziałby św. Stanisław Kostka, który mdlał 
na posłyszane w towarzystwie nieprzyzwoite rozmowy? Co powiedzia- 
Јаһу: św. Tereska, do której nabożeństwo dzis tak się szerzy?" 


- 
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O. Paweł Geniusz 


Poeta — Kartuz — Polak — Święty. 
Napisał Józef Stanisław Pietrzak, (Ciąg dalszy). 


artuzja Bereska przez sławny i zasłużony chwalebnie w Polsce dom 

książąt Sapiehów ubogacona, stroną zaszczytnych pamiątek się- 
gała imion osób koronowanych, jak Stanisława Augusta Il, Piotra Wiel- 
kiego, Karola XII, którzy ten Erem czcigodny z podziwieniem zwiedzali: 
strona użyteczności, wypowiadała się cnotami dusz wiernych, a strona 
duchowna łączyła się z wiecznością, której nagrodami z jednym się już 
polskim synem swoim św. O. Bruno podzielił, i historją klęsk, nie było 
bo u nas klasztorów tak zamożniejszych jak i ubogich, któreby ominęła 
wojna z rabunkiem lub na któreby się swiętokradzka ręka nie targnęła 
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wroga. | dzisiaj jeszcze w okolicach Berezy, powtarzają z rozrzewnieniem 
zdarzenia o Kartuzach włóczonych za kaptury zakonne po szwedzkich 
1 moskiewskich obozach, wracanych za spory okup, to o kapłanach 
uwięzionych 1708 przez Szwedów i ledwo oddanych za wszystkie kosz- 
towne kielichy i monstrancje, to o emigracji do podziemi leśnych całego 
prawie klasztoru, zagrożonego niewolą. Lud to powtarzał i powtarza 
1 rzewni się nad klęskami domu Bożego i sług Bożych, a Kartuzcy 
przełożeni zdarzeniami temi potrzęsywali nad młodymi zakonnikami 
jak rózgą ku odstraszeniu zgromadzenia od wszelkich zwolnień w ostrych 
przepisach zakonnych, które się też nigdy do domu tego Bożego nie 
zakradły. Zakon ten bowiem, co od początku istnienia swego aż dotąd 
u nas w Polsce już aż do końca nie uległ rozlużnieniu i nie potrzebo- 
wał żadnej reformy — podobnie jak i polscy Marjanie — w pierwotne) 
trwał gorliwości, co się szczególniej opiece Marji Niepokalanej nad 
tymi Zakonnikami przypisuje. Chwała to i dla polskiego narodu, że 
dwa te Zakony Kartuzów i Marjanów choć „z niewytrwałych Polaków“ 
złożone, przecie trwać przy tak ostrych Regułach wiernie potrafili do 
końca, wsród największych przeciwności a dlaczego? Во żyli w pa- 
mięci tych zakonników święci ich Założyciele: Bruno 
i Stanisław i że ich pamięć kochaną była a wskazania szanowane. 
Prawdziwa miłość Zakonów tych ten cud sprawiła, że byli nunquam 
reformati quoniam nunquam deformati. Oto sekret skąd te dwa chwa- 
lebne Zakony siłę brały do trwania przy swych pierwotnych przepisach. 
O! tak, niech się nigdy nieświęci synowie nie 'starają „poprawiać” 
przepisów świętych Ojców swoich, bo zrujnują Zakon w sposób iście 
„z duchem czasów zgodny”. Niech się boją, aby nie byli narzędziem 
ducha złego zwalniając dawną ostreść pod różnemi pozorami: — raczej 
przyostrzać a nie zwalniać przepisy należy na wzór Kartuzów, Redem- 
ptorystów, Pasjonistów i dawnych Marjanów. Zaprawdę lepiej ze św. 
Patrjarchą Seraficznym w godzinę swej śmierci przepraszać ciało swe 
za zbytek umartwień, niż je przeklinać i na klątwę św. Zakonodawcy 
zasłużyć! a kto wie, może i na wieczne potępienie. Zaprawdę, każdy 
Zakon o tyle jest w kościele Bożym i narodzie pożytecznym o ile trwa 
w pierwotnym duchu i ostrości życia; wszystkie wymówki co do niemo- 
żności, co do zachowywania pewnych „zbyt ostrych przepisów” mają 
swoje źródło w braku Wiary, Miłości Bożej i w rozwiniętym 
bardzo w naszych czasach lenistwie w służbie Bożej. O tak, tak, nie 
inaczej, nie. Ale nie tu miejsce na rozważanie szczegółowe tej niecnej 
choroby „z duchem czasu zgodnej", czasu, który tak mało szczęścia 
wszystkim daje. 

W cichej, mozolnej pracy, O. Paweł swój odbył, u OO. Kartuzów, 
nowicjat, stamtąd też wyniósł mnogi poczet cnót z żywego umiłowania 
Boga i Reguły św. Brunona płynących i tam w zacisznych murach 
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bereskiego Eremu przygotował pod kierunkiem uczonych a równie 
świątobliwych Ojców umysł swój do szerokiej i głębokiej nauki w prze- 
dmiotach zwłaszcza duchownych. To w Ojcu Pawle umysłowe i duchowe 
ukształcenie, jego wysoka, choć w tak młodym zakonniku świątobliwość, 
zwróciła od początku nań oczy całego zgromadzenia Kartuzów, ujmująca 
nadto słodycz charakteru i dobroć serca, tak wszystkich braci zakon- 
nych ku niemu skłoniła, że z pominięciem Ojców poważnych wiekiem 
i nauką, młodego 23-letniego O. Pawła, ledwo co wyświęconego kapłana, 
przeorem sławnego Zakonu w Berezie na Kapitule jednogłośnie obrała. 
Parę lat rządził chwalebnie O. Paweł Geniusz Kartuzją w Berezie 
i ani przypuszczał, że on właśnie będzie ostatnim przeorem tego Zako- 
nu w Polsce. Dopiero 26 lat życia ukończył, gdy ukaz carski w roku 
1832 zniósł i zgruchotał Kartuzję świętokrzyską fundacji Sapiehów. 
„Aniołowie ziemscy” płacząc opuszczali smutni raj ten ziemski, bo 
skończyła się dla nich „błogosławiona samotność”; bez swej winy po- 
zbawieni zostali „jedynej szczęśliwości." 

Tu rozpoczyna się w wielkim stylu tragedja O. Pawła Kartuza! 
Tu okazuje się on w pełni swej wielkości i zakonności jakiej przez 
lat 9 nabywał w zacisznym Eremie św. Brunona. Wyrzucony z pustelni, 
zwrócił oczy na siebie wszystkich; sława jego świątobliwości i urok 
jego osobisty był tak wielki. Oto obrazek jego drogiej fizjognomii 
przez współczesnych nam przekazany. 

O. Paweł Geniusz, Kartuz, urody był wyniosłej, szczupłej a wspa- 
niałej postasi. Płeć miał śniadą, twarz przeciągłą, lekkim rumieńcem 
okrytą, nos orli, czoło wysokie, pełen myśli, układ ust bardzo kształ- 
tny, usmiech nad wyraz przyjemny, włos gęsty i ciemny, oczy szafiro- 
we, pełne wyrazu i słodyczy. W każdym jego ruchu przebijała się 
skromność zakonnika, w zgodzie z przyzwoitością światową. Posiadał 
nadzwyczajną giętkość w zastosowaniu się do każdego, w rozpoczęciu 
1 prowadzeniu z każdym stosownej rozmowy, z której nie czując, że 
się uczy, trudno było nie korzystać. Gdy wejdzie, gdy powita, serdecz- 
nie z godnością, zdaje się, że anioł pokoju owionął swojem skrzydłem 
dusze obecnych. — Nie wierzę, aby do połowy tylko zły człowiek, nie 
stał się w jego obecności dobrym; a myśl występku wtedy mu chyba 
przyszła do głowy, gdy się oddalił od O. Pawła.” — 

Gdy Zakon św. Brunona zniesionym z rozporządzenia rosyjskiego 
cara został, przeor przeniósł się do klasztoru OO. Benedyktynów w Ho- 
rodyszczu (gub. Mińskiej) a inni OO. Kartuzi rozproszeni po innych 
klasztorach marjańskich i trynitarskich lub za granice wynieść się mu- 
sieli — Kartuzja Bereska — ostatnia w Polsce — istnieć przestała. Ale 
i w Horodyszczu niedługo mógł O. Paweł przebywać wśród Benedykty- 
nów bo i ten klasztor zniesionym został. Так więc Kartuz ten pozbawiony 
swej umiłowanej pustelni, z torów życia zwykłego zbity, mimo, że na 
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ruinę i zagłady domu Bożego i umiłowanego swego Zakonu patrzeć 
musiał, jak Job sprawiedliwy, bez szemrania, choć zbolały, bez skargi, 
choć tułaczem został, cicho zniósł ten dopust Boży i na wyjątkowych, 
pustelnik ten święty, znajduje się drogach, bez dachu nad głową nie 
rozpaczał, ale opancerzywszy serce swe nieprzebytą klauzurą, z dzięko- 
waniem Bogu szedł dalej przez życie, zyskując i w świecie powszech- 
ny szacunek i cześć. Ubogiego Kartuza tułacza zaprosili Książęta Lubec- 
cy do dóbr swych Łunina, gdzie mu powierzono wychowanie syna 
i kierunek jego wykształcenia. Tam na wzór Kartuzji urządził sobie 
mieszkanie z ogródkiem — wiernie zwyczaje swego Zakonu chował, 
pacierze nocne i dzienne, choć sam, w czasie przepisanym odmawiał 
i spiewał i do posług duchownych, zawsze skory na wezwanie każde 
1 misjonarzem z musu swej gorliwości pustelnik ten nadzwyczajny stał 
się zawołanym. 

Władza duchowna widząc w O. Pawle Geniuszu tyle zalet, chciała 
wykorzystać jego talenta i ofiarowała mu różne godności: Капопје i infułę, 
bogate probostwo nakoniec, ale Mąż Boży nie chce sekularyzacji ani 
godności, które z duchem reguły św. Brunona nie były zgodne, propo- 
zycje te stanowczo odrzucił і ślubom zakonnym aż do śmierci pozostał 
wiernym i Kartuzem prawdziwym świątobliwie umarł. Tak, O. Paweł 


był i pozostał Kartuzem ~ eremitą i wsród świata. Pan Bóg wynagro- 
dził mu tę wierność Zakonowi, bo oto OO. Benedyktyni staro-trockiego 
opactwa swoim go przeorem —- choć innej reguły zakonnika — jedno- 


głośnie obrali w roku 1835. Młody Kartuz w 29 roku życia poraz drugi 
na przeorstwo powołany i to nie przez swój ale inny Zakon! Takiem 
poważaniem, taką czcią był otaczany ten młody zakonnik. Wymawiał 
się i od tego pokorny O. Paweł — „ale gdy mu uczynić miłosierdzia 
nie chciano" a i biskup Jędrzej Benedykt Kłągiewicz, wileński, usilnie 
tego żądał i owszem proboszczem go parafji benedyktyńskiej mianował, 
przybył pobożny Kartuz ująć rządy starożytnego OO. Benedyktynów 
Opactwa. Uprzejmie i ze czcią a uroczyście przez nich przyjęty został, 
gdzie go białym nazwano Aniołem-Ojcem. 

Opactwo w Starych Trokach w roku 1405 przez Wielkiego Księcia 
Witołda założone i XX. Benedyktynom oddane, którzy zawsze tam 
i ducha i cnoty zakonne w stopniu wysokim pielęgnowali, kyły to przed- 
mioty, przy których, po tylu przejsciach smutnych, mile rozgrzała się 
dusza świątobliwego O. Pawła. Tam to on w podwójnym obowiązku 
przeora klasztoru i proboszcza wiernych pracował a duchowem starego 
Zakonu bogactwem i własnego, świętością rozszerzał i pogłębiał ducha, 
który mu w kierunku tradycyj benedyktyńskich świeże wsuwał natchnie. 
nia ku trafniejszemu posługiwaniu i Zakonowi św. Benedykta i parafji- 

| nietrudno to przychodziło swiątobliwemu mężowi, który będąc za- 
hartowany w surowościach a mając tkliwe z natury serce i ciągle ducha 
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nowemi ozdabiając cnoty, był doskonałym wzorem życia zakonnego. 
Ubóstwa miłośnik wielki, cnotę tę w praktyce z dziwnym wdziękiem 
okazywał; czystość i skromność jaśniała w nim tak wielka, że „spo- 
glądać na O. Pawła choć był pięknej powierzchowności, inaczej nikt 
nie mógł jeno jak na Anioła Bożego”, do czego i biały habit Kartuza 
niemało się przyczyniał. W posłuszeństwie od lat młodzieńczych celu- 
jący i zwierzchnikiem będąc, był tylko wyższem ogniwem w posłusze- 
ństwa łańcuchu, którego nietylko nigdy nie zerwał, ale nawet nie 
nadwerężył, bo Kartuz ten cudzą pokorą się nie wytuczał, gdyż był 
mężem istotnie Bożym! Pierwszy biograf О. Pawła, który patrzył na 
życie jego pełne cnót heroicznych a nie widząc nigdy na tej ziemi 
doskonalszego kapłana woła: „Jak go dogonim gdy goniąc za nim, 
chyba zabiedz do Nieba a czy tchu nam starczy? len kapłan którego 
życiem wiara i nadzieja możeż mieć całkowitą cnót jawność? Ја tego 
co on czyni i wyjęknąć nie potrafię bez jego wiary, nadziei i miłości! — 

Kaznodzieją i pisarzem, jak świadczą listy jego i tradycja o nim, 
był O. Paweł pierwszorzędnym. „Faktem w nim (O. Pawle) było czyste, 
zdolne i gorliwe nauczanie. Choćbym chciał powtórzyć (mówi bjograf) 
które słowo wypowiedziane przez O. Pawła, choćbym je tu wyłożył nie 
stanie zawsze świadczywa jakie wadze jego dają sumienia wiernych 
і sędzia Bóg! O. Paweł Geniusz bywał natchniony i wtenczas wido- 
mie ze słowem jego lała się łaska Boża. Znałem niejedną duszę, co 
dziś jeszcze pięknieje od wpływu słowa Bożego z ust O. Pawła. W na- 
uczaniu wspierała go troskliwie szukana wiedza prawd wiary, wiedza 
obowiązkowa chrześcijanina „zanurzenia się w dziełach Ojców Kościoła 
Św. Zdolność osobista zużyteczniała tę naukę, słowo jego bywało 
poważne i uroczyste a zawsze ugładzone wyższem ukształceniem, zapra- 
wione żywą wiarą, miłością Boga i ludzi", 1) 

O. Paweł był pozatem mężem nieustannej modlitwy 
którą to on obejmował świat cały a szczególniej Kościół, Zakon swój 
i Polskę. Pięknie tę cnotę tego Kartuza pierwszy bjograf jego opisuje 
a wreszcie tak mówi: „O. Paweł był pobożnym, modlił się wiele, dosko- 
nalej pewnie aniżeli my to opowiedzieć potrafili. Kto go znał tylko, 
widział go okwitłym kwiatami pobożności, gorącej, pracowitej, skutecz- 
nej. Pobożność nacechowała jego umysł barwą swoją; nic nie pojmował 
w oderwaniu od Boga i Wiary, pisał co, mówił, działał, zawsze się 
zwrócił do tego, z czem go wiązała pobożność.“ Matkę Bożą kochał 
i wielbił miłośnie, „jako Kartuzów i Polski Królowę* i na jej cześć wiele 
modlitw napisał, wiele pieśni ułożył lub z łaciny tłumaczył. Oto mała 
próbka pochwał Marji tego Kartuza: 


3) X. А. W. Str. 17 
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„Usta moje niech słyną Marji pochwałą: 
Niech Jej zacność uwielbię mą istotą całą. 
Lecz nikt z ludzi nie posiadł tak wzniosłej wymowy, 
By się śmiało mógł zmierzyć z Jej godnością słowy. 
Przecież pokryć milczeniem, acz błahe słów dźwięki, 
Nie dozwolę wysokiej czci należne dzięki 
Jej to dla mnie uisci przeważna przyczyna 
Że się w cnoty wzbogacę, ujrzę w niebie Syna! 

C. d. n. 
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Na co brać dzieci do więzień? 


GE czy naprawiać dziecko ? Przez pobyt w więzieniu między dorosłymi 
przestępcami nie naprawi się dziecka, a tylko nauczy jeszcze więcej złego. 
Znam n. p. fakt, że 15 letnie dziewczę było za kradzież 8 miesięcy 

w więzieniu między dorosłymi, gdy wyszło z więzienia nie przestało kraść 

і napadało na inne dzieci nożem, wyzywało је strasznemi słowy, a na uczy- 

nioną uwagę odpowiadało: w więzieniu te kobiety jeszcze gorzej się kłóciły. 

Jeżeli dobrze się zastanowimy, to na pewne dojdziemy do wniosku, że 
więzienie tylko psuć może dziecko, zresztą wykazują też statystyki, że duży 
procent dorosłych przestępców był już w więzieniu jako nieletni. 

Ale może nam ktoś odpowie — trudno — kara musi być, niema dziś 
już kary chłosty, więc musi być kara więzienia. Lecz czy to dziecko, które 
staje przed sądem za kradzież, włóczęgostwo jest rzeczywiście tak bardzo 
winne? Pominąwszy że dziecko ma mniej rozumu, spójrzmy, jakie to dzieci 
stają przeważnie przed sądem. Dzieci biedne, dzieci głodne. Nie kradły, by 
się bogacić, kradły broniąc się przed głodem, lub bo im ktoś kazał kraść, 
wałęsały się, bo w domu nie miłość rodzinna ale wódka i kłótnia panuje. 
Są czasami dzieci w więzieniu dla tego, że przez lata całe utrzymywały ze 
swej kradzieży rodziców i rodzeństwo, rodzice leniwi, rodzeństwo małe i ot 
to jedno sprytniejsze i zaradniejsze dziecko posyła się na nieuczciwy i niebez- 
pieczny zarobek z cudzej krzywdy. 

A w dodatku, co nam mówią akta małoletnich przestępców ? Zestawie- 
nia poczynione tak w Polsce jak i w innych krajach wykazują że ?Ло małych 
przestępców to sieroty, półsieroty lub dzieci rodziców nie żyjących ze sobą. 

Są to więc dzieci, których rodzice nie wychowywali, a cóż dzieci winne, 
że nie miały wychowawców, więc nie kara i więzienie potrzebne tym dzieciom, 
ale dom i wychowanie. 

Zdawałoby się, że to są sprawy jasne, które ludzie dawno zrozumieć 
winni i uwzględnić powinno każde państwo i prawodawstwo. A jednak ty- 
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cach zł. 20, — Przew. ks. Dr. р w W. zł. 2, — JWP. inż. Józ. SZEW: w W. zł. 1 
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Wszystkim Członkom I Dobrodziejom fowiezstaa naszego ий Рап jezus za- 
płaci stokrotnie w tem i drugiem туеш złożone ofiary. 


m: сае Кышы. RY Ks. JAN LATUSEK 
Дем! Zakłcdu 
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Drukarnia i Ksiegarnia zakładów Wychowawczych 


w Miejscu Piastowem, — Małopolska. 
poleca następujące nowości: 


Ks. Br. Markiewicz. 
О Wymowie Kaznodziejskiej 
Ćwiczenia duchowne sg 
Przewodnik dla Анис, бете i opusz- 

czonej młodzieży (2 tomy) po 

Bój bezkrwawy. Dramat w 7 odsł. 
Nabożeństwo do św. Józefa 

Ks. Dr. W. Galant. | 
Dekrety Św. Stolicy Apostolskiej: „Quemadmo- 


dum Omnium* z, objaśnieniami O. Setondo 


Franco Т. J. i „Cum de Sacramentalibus" ` 


z objaśnieniami O. Aug. Lehmkuhla 
Włodzimierz Ogończyk Godziszewski. r 

Dla Polski!... Z modlitwami Lucjana Rydla 

Krucjata Modlitwy za Polskę SN 
Bartłomiej Groch. | 

Ks. Bronisław Мак тс a sprawa odrodzenia 

Polski. Wydanie drugie uzupełnione. 

Ks. Wł. Gryziecki. 

Socjalne Kazania 

Kazania dla żołnierzy . 
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Michalina Janoszanka. 
Ojczyzna, poemat, — danie ozdobne . 
Święto Życia, poemat, — wydanie ozdobne 
W Odwieczne Świty, poemat, — wyd. ozdobne. 
Nabożeństwo i nowenna zo Św. Teresy od Dzie- 
ciątka Jezns 
a Przewodnik obrzędów BZ SĄ dla 
użytku kapłanów i sług kościelnych 
Ks. S. A. Łukaszkiewicz. С 
| Nowenna do N. М. P. Królowej Korony Polskiej. 


к. б off МЕТ, Dziekan Gen. Wojsk Pol. 


`` Na przełomie czasów, kazania okolicznościowe. 
~ Kazania о Месе Pańskiej 
| Kazania Marjańskie (w druku) 


Zł. gr. 
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